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LWOWSKA
WYCHODZI KA2DE60 POWSZEDNIEGO DNIA POPOŁUDNIU

U w  nrtoMmantyi
We Lwowie bez oorę- 

czenia do domu . ra.es. zł. 2 '—, kwart. O*— 
z dostawą do domu . raies. z ł^ 4 0 , kwart 7*— 

Na prowincji z prze­
syłką pocztową . . . mieś. zŁ2'40, kwart 7‘—

Zagranicą . zL5 — kwart. 15 —

Numer tetefoaa 
REDAKCJI 

I ADMINISTRACJI 
221-17. 

Konto PKO Lwów 
S s 504.044.

ADRES REDAKCJI ADMINISTRACJI* 
l w 6 w , ul  ZIMOI >OWIC~A U  L p.

Listy nmleły frankawać. — Re) lamacje 
otwarte wolne od opłaty. 

Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.

C E N A
NUMERU10gr.

Cany ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (6*/t cm. sier.) w zwykłych m ło t  nila ch  
gr. U , w nadesłane..1 I w nekrologa h gr. SC, w krowłce, reaer- 
luar dział gospodarczy, pa.ki w tekś . i  gr. T*b pod nagłów 
kiem na pierwszej stronie zl. 1 '—« Tabelaryczne o S ars. 4 t* - 
Zej. Za jedno słowo w drobftycb og*nsacitiach g t. ze t a ą w  
i sprzedał słowo gr. i ł ,  matrycsuiualM , konspondcamą 
prywatna iłow o gr. d ,  d l i  poMuhwjgcytli geemr g t  B. 
Z zastrzeleniem nu ilsc as prc. Zagraniczne o SI orc. nroteł.

Zabójcy min. Pierackiegu przeid sadem
Drugi dzień ro zp ra w y .

Warszawa. 19 XI. (PAT.) W  ciągu 
wczorajszej rozprawy popołudniowej 
odczytano 44 strony aktu oskarżenia. 
Dalszy ciąg odczytywania nastąpi dziś 
o godz. 10*tej.

Proces według przewidywań potrwa 
kilka tygodni. Na rozprawę bowiem I

wezwanych zostało 144 świadków o= 
skarżenia oraz 5 biegłych.

* « *
Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się 

o godz. 10.40. Przystąpiono do czy* 
tania II*ej części aktu oskarżenia 
który podajemy niżej.

Dzieue Ukraińskiej Wojskowej Organizacji
(U. w . 0.).

Zmierzając do wyjaśnienia historji, 
celów i metod tej organizacji, oraz do 
wyświetlenia jej związku z niniejszem 
zabójstwem, śledztwo zebrało i zba* 
dało przedewszystkiem oficjalną lite* 
iraturę O U N  i U W O , dalej akta po? 
chodzące z tajnych archiwów O U N  i 
UW O , mianowicie 418 oryginałów 
i 2,055 fotografij oryginałów — ma* 
szynopisów i rękopisólw, stanowią* 
cych listy, sprawozdania, protokuły, 
rachunki i inne dokumenty organiza* 
cyjne. Akta te ujawnione zostały na 
jesieni r. 1933 i 1934 w Czechosłowa* 
cji przy rewizjach, przeprowadzonych 
przez tamtejsze władze u działaczy 
U W O  i U O N  Emila Senyka, W'o* 
dzimierza Zawadzkiego, Jarosłalwa Ba 
ranowskiego, Włodzimierza Martyń* 
ca, Ostapa Czuczkiewicza, Dmytra 
Rawicza i Eugenjusza Kulczyckiego.

Ukraińska Organizacja W ojskowa 
powstała w Małopolsce Wschodniej 
w okresie przełomowych walk poi* 
sko*sowieckich w r. 1920.

UW O wystąpiło na widownię po 
raz pierwszy przez urządzenie zama= 
chu na przybyłego do Lwowa Naczel­
nika Państwa Józefa Piłsudskiego. 
W  dn. 25 września 1921 bojowiec Ste* 
fan Fedak strzelił z rewolweru do 
Marszałka Piłsudskiego, raniąc towa* 
r-yszącego mu wojewodę lwowskiego 
Grabowskiego. Aresztowanie Fedaka 
i ujaTmienie sieci spiskowych s^ara* 
liżowało na jakiś czas działalność 
UW O . Jednocześnie wszakże na czo* 
ło ruchu konsDiracyjnego wysunął się 
śiwieżo do kraju przybyły płk. Euge* 
njusz Konowalec, b. dowódca strzel* 
ców siczowych na Ukrainie. Wynie* 
siony na stanowisko 'kbmendanta głó 
wntgc U W O , na k.órem pozostaje 
nieprzerwanie po dzień dzisiejszy, Ko 
nowalec przekształcił organizację na 
wzór formacyj wiojskowych. Od kuli 
zamachowca zginął wówczas Sydor 
Twerdochlib, rzecznik pozytywnego 
srtosunku do Państwa Polskiego i 
twórca ukraińskiego bloku wyborcze* 
go „Chliborobolw".

Dziełem tajnych bojówek zaopatry

wanych z zagranicy w fundusze i 
broń, stał się szereg zamachów na o* 
pomych agitacji Ukraińców, nieuda* 
ny ponowny zamach we Lwowie na 
Prezydenta Wojciechowskiego w dn.
5 września 1924 r., zbrojne napady na 
ambulanse i urzędy pocztowe, wresz* 
cie w dn. 19 października 1926 r. za* 
bójstwo kuratora szkolnego we Lwo* 
wie Sobinskiego. Zarazem w rozlicz* 
nych procesach sądowych wyszło na 
jaw, że U W O  w działalności swej 
związała się z obcym wywiadem, pro 
wadząc w Polsce robotę szpiegowską 
na izecz postronnego czynnika. Fakt 
ten, ujawniający istotną podstawę fi* ' 
nansową organizacji i jej zależność 
polityczną, obudził uiemne echo na* 
wet w kołach skrajnych nacjonalistów. 
Dla U W O  nadszedł okres krytyczny. 
Rewolucyjne elementy ukraińskie co* 
raz częściej zaczęły szukać ośrodków 
odrębnych, tworząc własne organiza* 
cje, oparte na innych zasadach dzia* 
łania. W  r. 1924 powstała w  Pradze 
organizacja Ukraińskiej NacjonaLnej 
Mołodi, która wkrótce zyskała sobie 
liczne koła młodzieży akademickiej 
w Małopolsce Wschodniej. Zarazem 
w r. 1925 szereg stowarzyszeń, skupia 
jących emigrantów t zw. naddnie* 
przańskich, połączył się w Pradze w 
„legję ukraińskich nacjonalistów'1, wy 
suwając w siwym programie w odró* 
żnieniu od U W O  na plan pierwszy 
zasadę t. zw. soboirności Ukrainy, tj. 
jej powszechności terytorjalnej, sięga* 
jącej na wszystkie ziemie bez względu 
na ich aktualną przynależność pań* 
stwiową.

Konowalec zdołał w krótkim czasze 
ująć nowy ruch w swoje ręce i sto* 
pniowo podporządkować go sobie. 
W  rezultacie kongres nacjonalistów, 
odbyty w dn. od 27 stycznia do 3 lu* 
tego 1929 r. ,w W iedniu, dał U W O 
faktyczne zwycięstwo i powołana do 
życia Organizacja Ukraińskich Nacjo* 
nalistów, pomyślana początkowo jako 
przeciwwaga dla UW O , stała się no* 
wym i nader dogodnym instrumen* 
tem jej działań.

gają cądowi organizacyjnemu i t. zw. 
„najwyższej karze“ — śmierci. Człon* 
ków wiąże bezwzględne posłuszeń* 
stwo i konspiracja. Wydawnictwa 
O U N  pouczają o  sposobach stosowa* 
ni u szyfrów i umownych określeń, o 
myleniu władz policyjnych, i ze szcze 
gólnym naciskiem wpajają zasadę, że 
wobec sądu, zwłaszcza w śledztwie, 
nie wolno jest zeznawać prawdy i 
przyznawać się do winy.

Celem O U N  jest utworzenie pań* 
stwa ukraińskiego na ziemiach, nale* 
iących obecnie do innych państw. 
Jakkolwiek jednak zadania O U N  
zwracają się przeciw; 4 sąsiadującym 
z sobą państwom: Polsce, Sowietom, 
Rumunji i Czechosłowacji, zmierzają 
do uszczuplenia ich obszarów na 
rzecz mającego powstać państwa ukra 
ińskiego, w praktyce działalność U. j

W . O. i O. U. N. skierowana jesit 
niemal wyłącznie przeciw Państwu 
Polskiemu i zakreślona jest jego po* 
łudniowo*wschodniemi granicami.

Propaganda.
Jak wynika z oficjalnej literatury 

O U N , agitacja zmierza nadewszystko 
do wywołania nieposłuszeństwa usta* 
woni i władzom, oraz krzewi niena* 
wiść do Polski i Polaków. Organy 
O U N  piszą wręcz, że nacjonalizm u* 
kraiński nie liczy się z zadneml ogól* 
noludzkiemi przepisami solidarności, 
sprawiedliwości, miłosierdzia i humas 
nitaryzmu, a „każda droga, która pro 
wadzi do najwyższego celu, jest na* 
szą drogą bez względu na to, czy u 
innych nazywać się będzie bohater* 
stwem, czy też podłością'*.

T f.rp ry s ty c zn e  szkolen ie w o js k o w e .

0 . U . K . w  Polsce.
0  ile na t. zw. obczyźnie O U N  po* 
ielone zostało na „tereny" i „pań* 
va" z sekretarzami na czele, o tyle

„terytorjum Ukrainy" kongres po 
mówił zastosować podział na 10 
irajów". W  praktyce wszakże utwo 
*no jeder tylko „kra, ', obejhii” ący 
ganizację na ziemiach Polski. „Kraj" 
i, to t. zw. „Baza*1, bądź „Z. U. Z.‘‘ 
iemie zachodniej Ukrainy).
W  porównaniu z UW O . organiza*
1 ukraińskich nacjonalistów znacz* 
i rozszerzyła zasięg działania, po* 
>łując wi swe szeregi młodzież na*
it lat najniższych. W edług postano* |

wień Kongresu, czl inkami O U N  mo* 
gą być Ukraińcy i Ukrainki, poczy* 
nająć już od 8 roku żyda. W  okresie 
od 8 do 16 lat należą do tzw. Doro* 
stu, następnie do 25 roku do „Junac* 
twa", członkami zaś właściwego O U N  
mogą zostać po ukończeniu 21 lat 
życia. W  praktyce granicę wieku sta* 
nowi ukończenie szkoły średniej. Z u* 
kończeniem 25 lat członkowie O U N  
mogą być zaprzysiężeni. Ślubują wów 
czas bezwzględną uległość wszystkim 
rozklazom kierowników i zachowanie 
w tajemnicy sipraw organizacyjnych, 
z tem, że za złamanie przysięgi podle*

Gi/iwnym wszakże środkiem propa 
gandy jest w pojęciu U W O  i O U N  
stosowanie teroru w Polsce. A kt o* 
skarżenia wylicza szereg zamachów, 
dokonanych od r. 1926 poprzez pa* 
miętną akcję sabotażową, kiedy to pa 
łono zabudowania i inwentarz w go* 
spodarstwach rolnych, należących do 
Polaków, zrywano przewody telefo* 
niczne i telegraficzne, niszczono bu* 
dynki P. P. i t. d., poprzez zamordo* 
wanie posła Tadeusza Hołówiki, na* 
pad na urząd pocztoiwy i skarbowy 
w Gródku Jagiellońskim, stałe zama* 
chy na Ukraińców i zamachy bombo 
we w r. 1934.

Równolegle jednak z propagandą 
i terorem U W O  stara się o przygoto* 
wanie kadr ludzi. Są to członkowie 
organizacji, a przedewszystkiem bo* 
jowcy U W O , których poddaje się 
wojskowemu wyszkoleniu ze szczegół 
nem uwzględnieniem walki partyzanę* 
kiej i sabotażowej. Ćwiczenia tereno­

we odbywają sie z użyciem broni i 
ekwipunku polowego. Zagranicą od* 
bywają się wojskowe kursy dla in* 
struktorów. Są wreszcie prowadzone 
specjalne kursy wojskowe korespon*. 
dencyjne (Centrala w Paryżu) i sze* 
reg innych

POMOC WYCHODŻTWA AME* 
RYKANSKIEGO.

Powyższa działalność organizacyjna 
pochłania poważne kwoty pieniężne, 
to też stałą troską kierownictwa jest 
waikla o fundusze. Jednem ze źródeł 
tej pomocy stała się w ciągu ostatnich 
lat emigracja ukraińska, osiadła w A* 
meryce Północnej.

Mimo dochodów z Ameryki UW O  
z trudnością zdołałaby utrzymać swój 
aparat administracyjny zagranicą i 
kontynuować przestępną działalność 
w Polsce, gdyby nie pomoc udzielona 
jej przedewszystkiem przez rząd Re* 
publiki Litewskiej.

Poirficc rzącfw litew skiego.
Akta znalezione u wspomnianego 

działacza O U N  Senyka w Pradze uja 
wniły bezsporny fakt, że w ciągu lat 
ubiegłych rząd litewski wspierał U. 
W . O. przez udzielanie jej stałych sub 
wencyj pieniężnych, przez wystawia* 
nie jej fałszywych paszportów i ula* 
twianie przejazdów pod fikcyjnemu 
nazwisłdami na kampanje agitacyjne 
do Ameryki i iwreszcie przez udziela* 
nie gościny wydawnictwu U W O  „Sur 
ma“ w Kownie. W  Kownie mieściła 
się ekspozytura wywiadowcza UW O , 
złożona z kilku bojowców tei organi* 
zacji. Kierownikiem jej był dawny 
sotnik armji ukraińskiej Osyp Re* 
wjuk, występujący w Kownie pod na*, 
zwiskiem litewskiem Jonasa Bartowi* 
cjusa. Rewjuk zarządzał w Kownie 
drukiem „Surmy". Głównem wszakże 
jego zadaniem było zabieganie u 
władz kowieńskich o dotacje pienię* 
żne dla organizacji i inkasowanie ich.

Rząd litewski wypłacał Rewjukowi 
kwartalnie równowartość 1500 do 
2,000 dolarów niezdewaluowanycn 
Z sumy tej Rewjuk obracał na druk 
„Surmy" oraz na utrzymanie ekspo* 
zytury kowieńskiej ok. 200 dolarów 
miesięcznie, resztę zaś przekazywał

Konowalcowi. Jak wykazuje oblicze* 
nie za r. 1930 w okresie tym Kono* 
walec zainkasował od Rewjuka 
6,476,63 doi. netto

Cała ta ocieka roztaczana była za 
wiedzą i sprawą najwyższych czynni* 
ków urzędowych Litwy. Zarówno 
Rewjuk, jak i sam Konowalec pozo* 
stawali w bezpośred nich stosunkach 
z minist en, spr. zagr. Litwy. Mini* 
strem tym w okresie od 1928 do 12 
czerwca 1934 r. był w gabinecie pre* 
mjera Tubylisa di. Zaunius, uprze* 
dnio generalny sekretarz litewskiego 
MZS za rządóiw Waldemarasa.

Z końcem września 1932 r. Kono* 
wilec skomunikował się z ministrem 
Zaumiusem listownie, a w dn. 6 paź* 
dziemika przybyły na zgrom adz -nie 
Ligi Narodów minister Litwy odbył 
z Konowalcem osobistą naradę. We* 
dług słów Konowalca, pisanych do 
Senyka, rozmowa trwała 1 i pół go* 
dżiny, była prowadzona w nadzwy* 
czaj przyjaznym i szczerym tonie. 
„Przekonałem się, iż stosunek p. Z. 
do nas jest nawskróś pozytywny i 
przychylny. Z listu Konowalca wyni* 
ka, że Zaunius przyrzekł zrobić wszy* 
stkb co w jego mocy, aby nie zmnii j*
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szać raty, oświadczył, że wstawił' już 
do budżetu taką samą zapomogę, ja* 
ka była w roku poprzednim oraz o* 
biecał wydać paszport dla delegata 
O U N , udającego się do Ameryki i 
postarać się o wizę amerykańską.

W yraził jednak przytem obawę, by 
o pomocy tej nie dowiedzieli się Fo* 
lacy, na co otrzymał od Konowalca 
uspokajające zapewnienia ostrożności. 
Ta narada dała dla U W O  dodatnie 
wyniki. Pieniądze były jej nadal wy* 
płacane, „Surma‘‘ w Kownie druko* 
wana i paszporty odnowione.

REWIZJE W  KRAKOWIE.
Dalej akt osklarżenia omawia prze* 

dewszystkiem dane, tyczące się ekspo 
zytufy O U N  w Krakowie, która, jak 
wiadomo, dostarczyła pocisku bombo 
wego, użytego do zamachu w dniu 
15 czerwca.

Jak już zaznaczono, puszka i części 
konstrukcyjne zapalnika tej bomby, 
wykonane są z materjałów, ujawnio* 
nych w mieszkaniu Jarosława Kar* 
pyńca. Stwierdzono, że w Krakowie 
wśród akademików narodowości u* 
kraińskiej O U N  utworzyła swoją 
ekspozyturę, w której rolę kierowni* 
czą odgrywał osk. Mikołaj Kłymy* 
szyn, a prócz niego czynny był ró* 
w niet Jarosław Karpyniec. W  dn 14 
czerwca 1934 dokonano w mieszkaniu 
Karpyńca i Kłymyszyna rewizji, pod* 
czas której znaleziono u Karpyńca li* 
czne narzędzie i materjały, przezna* 
czone do produkcji środków oraz 
przyrządów wybuchowych, a także 
szereg dowodów, wskazujących naje* 
go udział w O U N . U Kłymyszyna zaś 
literaturę O U N , notatki szyfrowe, na* 
bity pistolet, 18 pustych czerepów dó 
granatówsbomb.

EKSPERTYZY PIROTECHNICZNE 
I CHEMICZNE.

Dnia 21 marca 1934 zatrzymano 
przed ukraińskim domem akademie* 
kim we Lwowie 2 zamieszkałych tam 
studentów, którzy nieśli walizkę, za* 
wierającą, jak się okazało, 3 mechani* 
zmy bombowe, pochodzące z Iabora* 
torjum Karpyńca. Biegli stwierdzili, 
że wszystkie te 3 mechanizmy są je* 
dnego typu. Pochodzą one z mate* 
rjałów, znalezionych u Karpyńca. 
e
ZEZNANIA OSKARŻONYCH O 

AKCJI ANTYSOWIECKIEJ.
W  ramach akcji antysowiećkfiej, 

O U N  prócz konsula zamierzało ró* 
wnież zabić profesora Antoniego Kru 
szelnickiego, redaktora filosowieckie* 
go czasopisma ukraińskiego „Nowe 
Szlaki‘‘ we Lwowie. Do zabójstwa te* 
go nie doszło, gdyż Pidhajny rozkaz 
zabicia w ostatniej chwili odwołał, od 
kładając zabójstwo na później. Plany 
te spełzły ostatecznie na niczem, gdyż 
bojowiec, który miał to zadanie wyko 
nać, został w związku ze sprawą Łe* 
myka aresztowany, Kruszelnicki zaś 
przestał wydawać swoje pismo i wye 
migrował do ZSRR.

ZEZNANA OSKARŻONYCH O 
ZAM ACHACH PRZY UŻYCIU  

PETARD.
W  następnych wystąpieniach bojo* 

wych wziął róiwnież udział osk. Euge* 
njusz Kaczmarski. Pierwsza wspólna 
akcja bojowa zwrócona była przeciw 
podkomisarzowi straży więziennej we 
Lwowie W ładysławowi Kossobudzkie 
mu. Kossobudzkiego zamierzano za* 
bić z rewolweru, w takidh wszakże 
warunkach, aby sprawca mógł ujść nie 
schwytany. Ponieważ inwigilacja nie 
zapowiadała szans dokonania takiego 
właśnie zamachu, Bandera postanowił 
wyzyskać którąś z bytności Kosso* 
budzkiego w kinie i podłożyć pod je* 
go krzesło petardę, poczem wydał in* 
ne dyspozycje. Nowy rozkaz zmierza? 
do wykonania zamachu na wydaw* 
ców ukraińskich czasopism „Praca" i 
„Rada“, występujących przeciw OUN*

N a polecenie Pidhajnego „rozwid* 
ka“ Myhala zbadała przez osk. Za* 
rycką rozmieszczenie lokalu drukarni 
„Pracy", poczem w dn. 2 maja 1934 
nieujawniona młoda kobieta złożyła 
tam w przedsionku bombę, która po 
upływie 20 minut eksplodowała. Dzię 
ki zbiegowi okoliczności eksplozja nie 
zdołała nikogo ranić, jednakże sam 
lokal i jego urządzenia zostały przez 
wybuch doszczętnie zniszczone.

Za b ó js tw o  Ja k ó b a  B aczyń skie g o . Senykowi sprawę z planów krajowej

Akt oskarżenia omawia następnie 
sprawę zabójstwa Jakóba Baczyńskie 
go, co do którego Bandera jakoby u* 
zysklał dane, iż jest informatorem po* 
lioji. Napad na Baczyńskiego doko* 
nańy został w dn. 31 marca 1934 r. 
przez osk. Kaczmarskiego i członka 
O U N  Iwana Jarosza, którzy zadali 
mu kilka ciosów sztyletami. Udęrzc* 
nia były jednak słabe i Baczyński po 
kilku dniach opuścił szpital. Ponie* 
waż policja wszczęła dochodzenie i

Baczyński miał być przesłuchany, My 
hal zląkł się, że może rzucić pa niego 
podejrzenie, wobec czego zażądał od 
Pidhajnego, aby zamach natychmiast 
ponowić i Baczyńskiego zabić. W  dn. 
9 maja wieczorem zaprosili Baczyń* 
skiego do restauracji, poczem popro* 
wadzili do Parku Stryjskiego. gdzie 
na początku Myhal, a za nim Senkiw, 
dali do niego znienacka szereg strza* 
łów, zabijając go na miejscu.

Plan now ych n a p a d ó w .
Pidhajny i Myhal zeznali, że na 

wiosnę 1934 r. zaczęto obmyślać pla* 
ny dokonania jakiegoś większego na* 
padu rabunkowego, któryby zasilił 
fundusze organizacji. W  grę wchodzi* 
ły zamachy na kasjera remizy tramwa 
jowej, na oficera płatniczego koszaT 
artylerji, na inkasenta Banku Polskie* 
go, na listonosza pieniężnego, a nawet 
był wysunięty projekt obrabowania 
do spółki z jakimś włamywaczem skle

pu jubilerskiego. Były również w o* 
pracowaniu plany zbrojnych i co zgó 
ry przypuszczano, krwawych napa* 
dów na kasę w Morszynie, na pociąg 
między Lwowem a Stryjem i na a mb u 
lans pieniężny kopalni koło Studnyka. 
Jednocześnie począwszy j-uż od jesieni 
1933 r. czyniono przygotowania do 
zabicia wojewody Józewskiego w Łuc 
ku. Zamierzenia te ujawnili w śledź* 
twie Maluca i Pidhajny.

Zeznania oskarżonych o zabójstwie Babiia.
Aresztowania dokonane w dn. 14 

czerwca tylko chwilowio zahamowały 
działalność terorystyczną O U N  we 
Lwowie. Z wyjaśnień Myhala i Malu* 
cy wynika, że w lipcu 1934 r. na po* 
lecenie Malucy Myhal wszczął przy* 
gotowania do pobicia posła Michała 
Matczaka z ukraińskiej socjalistyczno 
radykalnej partji, za krytykę O U N . 
Do pobicia nie doszło w związku 
z popełnionem w tym czasie zabój* 
stwem Iwana Babija, dyrektora pań*

stwowego gimnazjum we Lwowie z u* 
kraińskim językiem nauczania. Zamach 
ten dokonany został 25 lipca 1934 r. 
przez Michała Cara, który  strzeliw* 
szy do Babija, w ucieczce z miejsca 
zabójstwa, nie mogąc ujść pościgowi, 
sarn postrzelił się, w następstwie cze* 
go 14 sierpnia zmarł w szpitalu wię* 
ziennym. W  sprawie tego zabójstwa 
oskarżeni Pidhajny, Myhal, Maluca 1 
Kaczmarskli przyznali swój udział.

M ik o ła j te b a d  orga n izato re m  napadu
w  G r ó d k u  J a g i e l l o ń s k i m .

Śledztwo zebrało szereg danych, do 
tyczących działalności Łebeda. M. In. 
ujawniono udział Łebeda w przygo* 
towaniu napadu na pocztę w Gródku 
Jagiellońskim w dn. 30 listopada 1932. 
Napad ten dokonany został przez 
10—11 uzbrojonych bojowców, „ któ* 
rzy wtargnęli do biur urzędu poczto* 
wego i urzędu skarbowego, zasypali 
strzałami personel i obecną w biu* 
rach publiczność, poczem zabrawszy 
z kasy pocztowej 3,232 zł. 15 groszy, 
rzucili się do ucieczki. Od strzałów 
bojówki rannych zostało 8 osób, 
z których jedna nazajutrz zmarła, po* 
nadto przed budynkiem znaleziono 
zwłoki 2 spośród napastników, człon 
ków O U N . Zbadani w owej sprawie

oskarżeni Żurakowski i Maszczak, ze* 
znali zgodnie, że w przygotowaniu 
napadu wziął udział nieznany im mło 
dy mężczyzna, którego już wówczas 
opisali uderzająco zgodnie z wyglą* 
dem Łebeda. W  tuku niniejszego śle* 
dztwa, Maszczak po okazaniu mu fo* 
tografji ujętego Łebeda, przyznał, iż 
mężczyzna, który dawał dyspozycję 
co do napadu w Gródklu Jagiellon* 
skini, był do Łebeda b. podobny. Na* 
tomiast Żurakowski kategorycznie roz 
poznał Łebeda. Oskarżeni Pidhajny i 
Maluca również wskazali na udział 
Łebeda w przygotowaniu napadu. We 
dług danych archiwum Senyka, Łebed 
wkrótce po napadzie gródeckim zbiegł 
do Czechosłowacji.

D e cyzja dokonania zam achu
w  W a r s z a w  ę.

Przyjazd Łebeda do Pragi oraz jego ! Konowalca, miała się odbyć (i we*
rola „szefa sztabu" w napadzie z dn. 
30 listopada 1932 r., pociągnęły za so* 
bą doniosłe następstwa, które w pro* 
stej linji łączą się z zamachem na min. 
Pierackiego.

W  świetle akt Senyka, sprawa mia* 
ła przebieg następujący: napad rabun 
kowy w Gródku Jagiellońskim był 
wykonany naskutek polecenia Kono* 
walca. Kiedy nadeszły wiadomości o 
napadzie i okazało się, że zamiast u* 
patrzonych sum krociowych bojowcy 
zrabowali jedynie 3,232 zł. i 15 gr., 
z której to kwoty odebrano im je* 
szcze 900 zł. 72 gr. i nadomiar, że na* 
pad okupiony był taki poważnemi dla 
U W O  stratami w ludziach, Konowa* 
lec z oburzeniem pisał do Semyka, że 
należy ustalić kto ponosi odpowie* 
dzialność za wspomniany wypadek. 
Zgodnie z rozkazem Konowalca 
wszczęto śledztwo organizacyjne, któ* 
re rozszerzono następnie na Łebeda. 
Rozprawa sądowa, według dyspozycji

dług wszelkiego prawdopodobieństwa 
odbyła się) w Berlinie. Zdaniem Ko* 
nowalca Łebed uznany został za zdol* 
nego do podjęcia zadania, któreby da* 
ło mu sposobność pełnego zrehabili* 
towania się wobec organizacji za „błę* 
dy" popełnione w sprawie Gródka. 
Zadaniem tym było urządzenie za* 
machu z dn. 15 czerwca 1934 r.

W edług dokumentów Senyka, wła* 
dze krajowe O U N  już w r. 1931 za* 
mierzały rozszerzyć akcję terorystycz* 
ną na Warszawę. Plany te jednak, jak 
wysadzenie lub podpalenie warszaw* 
skich dworców kolejowych lub niektó 
rych wojskowych objektów albo ma* 
gazynów, czy też dotyczące gen. Skład 
kowskiego, pp. Becka i Nakoniecz* 
nikowa, rychło iw owym okresie za* 
rzucono. Myśl urządzenia zamachu w 
Warszawie odżyła w r. 1933. Dn. 26 
lutego 1933, nazajutrz po przybyciu 
do Pragi Łebeda, zjawił się tam przed 
stawicie! krajowej egzekutywy i zdał

P o n o w n e  za b u rze n ia  w  Egipcie.
Londyn. 19 XI 

doszło ponownie 
wystąpień studentów egipskich. Polis 
cja konna szarżowała na tłum. Kilku 
studentów zostało rannych. Policja j 
przedsięwzięła wszelkie środki ostro* 
żności w związku z przygotowywanym j 
„milczącym pochodem", podczas po* 
grziebu studenta, zabitego w czasie o* 
statnich rozruchów. Plac Opery został

(PAT.) W  Kafirze i obsadzony przez 600 policjantów"? Na 
do antyangielskich wiadomość, że drugi ranny student 

zmarł w szpitalu, setki studentów zgro 
madziły się przed szpitalem, gdzie do* 
szło do ponownego starcia z policją. W  
mieście odbywają się liczne zebrania 
studentów, którzy składają uroczyste 
przyrzeczenia „walczyć na śmierć i ży* 
cie o wyzwolenie Egiptu z pod jarzma 
brytyjskiego".

egzekutywy. Przedstawiciel K. E. o* 
świądęzył: „jeśli chodzi o likwidację, 
ą względnie zakończenie, czy vendettę 
zpowodu ostatniego wypadWu, fo K. 
E. proponuje jeden czyn w Kawce" 
(Warszawie).

Stwierdzono ponad wszelką wątpli* 
wość, że zamach na min. Pierackiego 
był zorganizowany przez władze za* 
graniczne O U N  w pierwszym rzędzie 
w osobach Eugenjusza Konowalca, E* 
mila Senyka i Ryszarda Jarego.

Organizacja ukraińskich, nacjonali* 
stów przyznała się do popełnienia o* 
mawianego zabójstwa.

SfosuneH m in PieracKtago 
tto zagadnienia u tn itis K ie g o .
Zabity dn. 15 czerwca 1934 r. Bro* 

nisław Pieracki piastował stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych od dn. 
27 czerwca 1931 r. Przesłuchany w cha 
rakterze świadka naczelnik wydz. na* 
rodowościowego w temże Minister* 
stwie Suchenek*SuchecM zeznał, po* 
wołując się na realne fakty i na dane 
statystyczne, że stosunek zmarłego 
Ministra do społeczeństwa ukraińskie* 
go był nawskróś pozytywny i życzli* 
wy. Zarówno Polaków, jak i Ukraiń* 
ców minister Pieracki traktował jako 
autochtonów jednej i tej samej ziemi, 
kltórzy muszą dojść do zgodnej współ 
pracy i bratniego współżycia.

W  dn. od 3 do 9 czerwca 1934 r., 
minister Pieracki odbył podróż inspek 
cyjną na teren województw lwowskie 
go i stanisławowskiego. Bezpośrednie 
obserwacje, dokonane w czasie tej po* 
dróży, rozmowy odbyte z różnymi 
przedstawicielami społeczeństwa ukra* 
ińskiego, a przedewszystkiem z metro 
politą Szeptyckim i delegacją ukraiń* 
skich działaczy gospodarczych, wre* 
szcie niejedno doraźne na miejscu wy 
dane zarządzenie, rokowały jaknajlep 
sze nadzieje na dalsze polepszanie 
stosunków i sprawiły, że podróż mo* 
gła za sobą pociągnąć realne wyniki.

W  parę dni później min. Pieracki 
został pozbawiony życia.

Do aktu oskarżenia dołączony jest 
wykaz osób, które należy powołać na 
rozprawę główną: oskarżeni (w wię*
zieniach w Warszawie), 144 świadków 
i 5 biegłych. Pozatem dołączone są 
inne dowody, opisane w protokułach 
oględzin.

Budżet bez deficytu.
W arszawa. 18 X I. (PA T .) U chw alony  

przez R adę m in istrów  n ow y  pre lim inarz  
budżetow y  na ro k  1936—37 jest całkow i­
cie zrów now ażony . R ów now aga ta zabez­
pieczona została  pTzy pom ocy dw óch me­
to d .

1) W  zm niejszeniu o. około  180 m iljo- 
nów  ogólnej kw oty  dochodów , p relim ino­
w anych w budżecie tegorocznym , o ra z  w 
podw yższen iu  w ydatków  w tych wszyst* 
kich działach budżetu , w k tórych  ze wzglę 
du  na  konieczność w ypełnienia p rzez  pań* 
stwo jego zadań i zobow iązań — w ydatk i 
prelim inow ane by ły  dotychczas za n isko.

2) C elem  zabezpieczenia rzeczyw istej ró ­
w now agi budżetow ej, d o k onano  w now ym  
budżeoie szeregu skreśleń i oszczędności, 
przedew szystkiem  w  w ydatkach  rzeczo­
w ych, o raz  w tych  w szystkich pozycjach, 
k tó rych  zm niejszenie by ło  m ożliwe bez  
szkody dla podstaw ow ych funkcyj adm i­
n istracji państw ow ej, a następn ie  w prow a­
dzono  do  b udże tu  oszczędności i now e 
dochody , k tó re  uzyskane na podstaw ie u- 
chw alonych już przez R adę m inistrów  de* 
kretów .

D o konane  oszczędności są duże. N ie  do*
tknęły  one jednak  zupełnie budżetu  m in. 
spraw  w ojsk, i ty lko  nieznacznie do tknęły  
budżet m inisterstw a W R . i O P.

Prelim inarz budżetow y na ro k  1936—37 
zam yka się po stron ie  dochodów  ogólną 
kw otę zł. 2.237.171 tys. i po stronie w y­
datków  kw otą zł. 2.237.121 tys., daje więc 
.pewną niew ielką nadw yżkę dochodów  n ad  
w ydatkam i. Z arów no  dochody, jak  i w y-' 
datki w now ym  budżecie w iększe są od  
dochodów  i w ydatków  budże tu  tegorocz­
nego. Są to  jed n ak  zw iększenia pozo rne , 
spow odow ane tem , że — w odróżn ien iu  od  
dotychczasow ych budżetów  — now y p re ­
lim inarz obejm uje n iety lko  dochody  i w y­
datki b ru tto  adm inistracji, lecz rów nież 
w pływ y i rozchody  funduszów  z wyjąt* 
k iem  funduszu  kw aterunkow ego wojsko* 
wngo i funduszu  pracy.

PIEKARZ OTRUŁ 4.000 OSOB. 
Madryt. 19 XI. (PAT.) W  okolicy 

Murcia i Cartegeny stwierdzono liczne 
wypadki zatrucia chlebem. Zachoro* 
wało przeszło 4.000 osób. Kilka osób 
spowodu zatrucia umarło. W  związku 
z tem aresztowano miejscowego mły* 
narza, który, jak wiadomo, dodawał 
do mąki znaczne ilości soli ołowiu.
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Wiadomości bieżące.
Wtorek

Elżbiety kr. 
JutfV : Eeliksa Wai. 

Wschód słońca 7'01 
Zachód .  1540

TEATR WIELKI.
W torek  godz. 20 W esoły  w ieczór pieśni, 

tańca , hum oru .
Ś roda godz. 20 „Rewiiz>or‘ .
C zw artek godz. 20 „A w antura w  ra ju " .

TEATR ROZM AITOŚCI.
N ieczynny.

KINOTEATRY.
A PO L L O : „K siężniczka czardasza" z

M artą Egert.
C H IM E R A : „O statn ia serenada1 . 
C O L O SSE U M : „A. B. C m iłości" i re* 

wj«
K O P E R N IK : „B engah".
M A R Y SIE Ń K A : „B engaii".
M U Z A : „M ężow ie do  w yboru". 
PA Ł A C E : „E pizod" z Paulą W essely. 
P A N : „Legjon n ieustraszonych" z W al- 

lace Beery.
PA X : „Eskirno" i kom edyjka.
R A J: „Dwie Joasie".
STY LO W Y : „Piekło' D antego" o raz  re- 

w ja.
S W IT : „Dwiie Joasie". 
l O N :  „K aprys hiszpański" M arlena D ie­

trich .
U C IE C H A : „N iebezpaeczny flirt"  I re- 

w ja.

— T eatr W ielki. D ziś o godz. 8-nrej w ie­
czorem  W esoły  w ieczór pieśni, tańca i hu# 
m oru u rządzony  staraniem  Zw iązku O kr. 
L egionistów  Polskich we Lwowie.

Ju tro  „Rewlisaor".
— T eatr R ozm aitości n ieczynny.
— „K opciuszek" w ielka n iespodzianka 

d la  dzieci. T eatr W ielki' w ystaw i w naj- 
b liższą niedzielę popo łu d n iu  baśń  dla 
dzieci „K opciuszek".

— F arkas i G ruenbaom  w e L w ow lel W  
najb liższych  dniach w ystąpi we Lwowie 
św iatow ej sław y rew ja w iedeńska Farkasa 
a G ruenbautna z  w łasnym  zespołem. Przed 
staw ienia odbyw ać sę będą w te a trz e  W iel 
kim . Przyw ożą ze sobą 8000 kg. dekoracji 
i  255 najpiękniejszych kostjum ów .

KOMUNIKATY.
Z arząd  Z w iązku O brońców  Lwowa z li­

stopada 1918 roku  zaw iadam ia, że w czwar 
tek , dn ia  21 bm . o godzinie 9*tej odbędzie 
się w kośoiele św. M arji M agdaleny ża ło ­
bne nabożeństw o za po ległych i zm arłych 
O brońców  Lwow a z II. odcm ka, na k tóre 
zap rasza  w szystkich członków  Z w iązku, 
organizacje  i społeczeństw o polskie.

— „O rle  G n iazdo", h is to ryczny  dram at 
w  6 obrazach  znanego au to ra  H ieronim a 
Z aleskiego, zostanie odegrany  w niedzie . 
lę , dnia 24-go listopada 1935 roku, przez 
zespół „Sceny G w iazdy" w  sali Stow. p o l­
skich rękodzieln ików  i przem ysłow ców  
„G w iazda", F ranciszkańska 7 ku uczczeniu 
rocznicy  „O b ro n y  Lw ow a". „O rle G n ia­
zd o " , u tw ór poetyczny, p iękny  i barw ny, 
ilu stro w an y  m uzycznie przez p ro f. Każ. 
A bratow skiego , reżysemjie M arjan  Lech. 
U roczyste  przedstaw ienie pop rzedzone zo* 
stanie przem ów ieniem  radcy M atjana  Dzdę- 
dzielew icza. Balety wcześniej w sek re taria­
tach : Stow. „G w iazda", K apitu ły  K rzyża 
O brońców  Lwowa o raz  w sklepie kaflar* 
sk im  L. M arksa, Łyczakow ska 15. Począ­
tek o godz. 7 w ieczór punk tualn ie .

— O dczyt senatorki K udelskiej Siefanji. 
D n ia  23 hm. odbędzie się w lokalu  O rga­
nizacji Przysp. W ojsk . K obiet do O b ro n y  
K raju przy ul. K urkow ej 12 (wejście od 
p l. G w ardji N ar.) o godz. 18-tej odczyt 
sen . K udelskiej Stefamji pt „Akcja Przy# 
■sposobienia Kiobiet do O bro n y  K raju", na 
k tó ry  członkinie O rganizacyj P . do O . K„ 
o raz  w szystkie obyw atelk i Polki rozum ie­
jące w ażność tego zagadnienia i pragnące 
b liżej zain teresow ać się tą akoją zaprasza 
Z arząd  Lwow skiego K oła O rganizacji P rzy  
sposobien ia  W ojskow ego K obiet do O b ro ­
n y  K raju. W stęp w olny.

— K ino „T on" pasaż M ikolascha. M ar­
lena D ietrich  w ystępująca jako n iebezpie­
czna kusicielka w najnow szym  swym filmie 
reżyserjd Józefa vo n  S ternberga pt. „Ka# 
prys hiszpański" stw arza jed n ą  z najlep­
szych sw ych kreacji w  tym film ie. R eżyser 
Józef v o n  S ternberg  i  M arlena D ietrich  o- 
siągnęli w  tym  arcydziele szczyt kunsztu  
reżysersk iego  i aktorskiego. W  pozostałych 
ro lach  w ystępują  najw iększe gw iazdy ame* 
rykańsk ie  oraz tłum y statystów .

KRONIKA MIEJSKA.
Znów okropny wypadek tram w ajow y.

W  poniedziałek  przed godz. 19*tą w yda­
rzy ł się na placu M arjadkim  krew  w ży­
łach m rożący w ypadek. Tram w aj N r. „2", 
p row adzony  przez m otorow ego D ym itra 
Stećkow a, tu ż  p rzed  przystankiem  nap rze ­
ciw pom nika M ickiewicza, przejechał na  
śm ierć kobietę. C iało nieszczęśliwej zostało 
w straszliw y sposób  zm asakrow ane, odzież 
w raz z krw ią i strzępam i ciała oraz w nę­
trznościam i przedstaw iała zbitą masę. Ze 
znalezionej p rzy  zw łokach legitym acji w y­
n ika. że nieszczęśliwa nazyw ała się Stefa# 
n ja  U strzyćka, w dow a po lekarzu, 1. 63, 
zam. przy  ul. O bw odow ej 4. U strzyćka wie 
czona by ła  przez kilka m etrów . N a m iej­
scu w ypadku zebrał się olbrzym i tłum  lu# 
dzi, tak, że m usiano zam knąć plac M arja- 
cki. Zw łoki w ydoby ła  straż pożarna  po

Zm ian a u s ta w y o podatku
d o c h o d o w y m .

Warszawa. 19 XI. (PAT.) Projekt 
dekretu nowelizującego ustawę o po# 
datku dochodowym, uchwalony na o# 
statniem posiedzeniu Rady ministrów 
wprowadza skalę podatku dochodowe# 
go od wynagrodzeń:

Podstawą do ustalenia stopy procen* 
towej przypadającego do potrącenia 
podatku stanowi wysokość wypłacone# 
go wynagrodzenia obliczona w sto# 
sunku rocznym.

Powyższe stawki nowego podatku 
dochodowego od wynagrodzeń są po# 
dwojonemu stawkami podatku docho# 
dowego opłacanego dotychczas. Nie 
należy jednak rozumieć, że dotychcza#

sowe obciążenie podatkowe podwoi 
się, bowiem jednocześnie skasowany 
zostaje dodatek kryzysowy do poda# 
tku dochodowego. Np. pracownicy za# 
rabiający 2.500 do 2.600 zł. rocznie o# 
płacali dotychczas podatek w wysoko# 
ści 2 proc. i jeden procent dodatku 
kryzysowego, czyli razem 3 proc. Obe 
cnie płacić będą 4 proc. czyli o 1 pro* 
cent tylko więcej. Przy wyższych upo 
sażeniach nowe obciążenie progresy# 
wpie wzrasta, dochodząc przy ;naj# 
wyższych dochodach do 50 proc., za# 
miast dotychczasowego 35 procentowe* 
go obciążenia.

Proces zab ójców  króla A le ksan d ra
i m in is tr a  B a r t h o u .

Paryż. 19 XI. (PAT.) Wczoraj roz# 
począł się w Aix#en#Provence proces 3 
Chorwatów: Pospiszila, Rajcza i Kraj# 
la, oskarżonych o udział w zamoido* 
waniu króla Aleksandra i min. Bar# 
thou. Proces ten budzi ogromne zain# 
teresowanie. W  mieśdie panuje prawie 
stan oblężenia.

Proces ma przebieg bardzo burzliwy. 
Powstają incydenty na tle nieuznania 
tłumaczy przez oskarżonych.

Po przedstawieniu bilansu ofiar za# 
machu marsylskiego, prokurator odczy 
tał list królowej Marji jugosłowiań# 
skiej, wyrażający zaufanie w sprawie# 
dliwość francuską. Przy tłumaczeniu 
tego dokumentu znowu doszło do in# 
cydentu, gdyż jeden z oskarżonych 
Pospiszil zażądał wyłączenia tłumacza 
jugosłowiańskiego i oświadczył, że nie 
będzie odpowiadał na jego pytania.

Pogrzeb ś d. prof. dr. Stanisława Starzyńskiego.
W ybitni przedstawiciele świata nau# 

kowego z całej Polski odprowadzali 
wczoraj na miejsce wiecznego spoczyn 
ku zwłoki zasłużonego uczonego — 
męża stanu śp. prof. dr Stanisława 
Starzyńskiego.

Po odprawieniu egzekwji w krypcie
OO. Ejernaidynów przy trumnie Zmar 
łego przez liczny kler w obecności ks. 
arcyb. dr. Twardowskiego, ks. arcyb. 
Teodorowicza i ks. biskupa dr. Bazia# 
ka w otuczeniu kapituły, młodzież a# 
kademicka wzięła na ramiona trumnę 
ze zwłokami ukochanego swego opie# 
kuna i orędownika i uniosła przed 
kościół. Tu chór akademicki odśpie# 
wał pieśń żałobną „Już opuściłeś nas", 
poczem ruszył olbrzymi kondukt żało# 
bny. Otwierały go korporacje akade# 
mickie ze sztandarami i Wieńcami. Za 
trumną niesioną przez młodzież aka# 
demicką postępowała rodzina, a za nią 
Senat akademicki, poprzedzony pede#

lami oraz liczne grono przedstawicieli 
władz, sfer naukowych i obywatel# 
skich.

Kondukt . przeszedł pod Uniwersy# 
tet, gdzie trumnę złożono na podjum, 
okrytem kirem.

Po odśpiewaniu przez chór akademi 
cki „Pożegnał ten świat", zabrał głos 
rektor dr. Czekanowski, który imie# 
niem Uniw. JK. złożył hołd Zmarłe# 
mu.

Imieniem Akademji Umiejętności i 
Uniw. Jag. przemówi! prof. dr. Ku# 
trzeba, imieniem W ydziału praw dzie* 
kan dr. Ehrlich, a imieniem młodzie# 
ży akad. p. Nowosad.

Po odprawieniu modłów prze? kler 
trumnę złożono na automobil i odwie# 
ziono do wsi rodzinnej Zmarłego De# 
rewni w pow. żółkiewskim, gdzie ju* 
tro złożone zostaną zwłoki w grobow* 
cu rodzinnym.

P o ła źe n .e  rze m io sła  w  w o je w ó d ztw ie
S w o w s k i e r o .

Cukiernictwo.
Jak w innych gałęziach rzemiosła, 

tak i w cukiernictwie zaznaczył się 
znaczny spadek z powodu ograniczę# 
nia konsumcji. Gdy jeszcze przed kil# 
ku laty można było widzieć na uli* 
cach miasta wielkjie falangi ludzi mo# 
sących w niedziele i święta pakieciki 
z ciastkami — obraz ten prawie znikł 
obecnie. Podobnie znikł w naszem 
mieście jakoteż w miastach prowincjo 
nalnych ruch świąteczny. Daiwniej wy 
stawy cukiernicze przepełnione były 
tortami czy babkami, zamawianemi na 
Święta, dziś cukiernicy nawet nie przy 
gotowują się na Święta, bo nie ma 
wcale odbiorców.

Niemniejsze szklody cukierniom wy* 
rządzają pokątne wyroby ciastek. Nie 
ma kiosku, budki czy owocarni, gdzie 
by nie sprzedawano ciastek nieznane* 
go pochodzenia.

W prawdzie istnieje wyraźny prze*

podniesien iu  w ozu tram w ajow ego przy po ­
m ocy w indy . N a miejsce w ypadku przy je­
chała kom isja sądow o-policy jna o raz  prok . 
d r. E ppler. M otorniczego zatrzym ano. Przy 
pom nieć należy, że n iedalej jak  w ub. pią* 
tek  zab ity  został przez tram w aj na  ul. Ły­
czakowskiej 69*letni głuchoniem y żyd, na­
zwiskiem F irst. Zaznaczyć należy, że w 
obu  tych w ypadkach, śmierć ofiar nastą­
piła w skutek  przygniecenia ich przez de­
ski ochronne, znajdujące się pod  wozem. 
A  przecież zadaniem  tej ochrony  jest w ła­
śnie odrzucenie ewent. ofiary, a nie wcią# 
gnięcie jej pod  kola. Poziatem należałoby  
zrew idow ać w szystkie ham ulce tram w ajo­
we.

pis Ministerstwa Opieki Społecznej, 
nakazujący ze względów zdrowotnych 
wywieszanie firmy, które wyrobiły te 
specjały kioskowe — nikt jednaki o to 
nie troszczy się i chyba na rozprawie 
.sądowej odeziwie się czasem echo te* 
go rozporządzenia, gdy ten i ów po 
spożyciu takiego ciastka ciężko za* 
choruje i pociągnie sprzedawcę do 
odpowiedzialności.

Nieprawnem wykonywaniem cukier 
nictwa trudnią się również mleczar* 
nie, jadłodajnie a często ludzie zupeł* 
nie niefachoiwi — a dopiero badanie 
chemiczne takiego ciastka lub innej 
słodyczy wykazałoby, ile trucizny ten 
produkt zawiera.

Badając przyczyny upadku cukier# 
nictwa — sfery zainteresowane stwier 
dziły, że ruch turystyczny wpływa 
również na zmniejszenie konsumcji. 
Turystyka właśnie zabiera w niedzie* 
łe i święta najwięcej bywalców cu* 
kiemi.

Zawód fotograficzny
zaznaczył się w r. ub. zupełnym upad 
kiein. Oprócz zubożenia ludności — 
wpłynął na upadek fachowych foto* 
grafów napływ rozmaitych amato* 
rów, którzy na ulicach, w ogrodach i 
parkach biegają z aparatmi i wyko*, 
nują zdjęcia prawie za zwrotem ko* 
sztów. Zamówień na fotografie arty* 
styczne prawie nie ma. Wszelkie wy* 
siłki w ła d z  przemysłowych, by ukró* 
cić partactwo w zawodzie fotograficz 
n y m  nie d a ły  dotychczas rezultatu.

Sz.

Ziemia z AmeryKi na Kopiec 
Marszalka Piłsudskiego.

Kraków. 18 XI. (PAT.) W  Krakowie od ­
była  się podniosła uroczystość złożenia ni 
kopcu Józefa Piłsudskiego na Sowińcu. 
ziemi ze wszystkich stanów oraz historycz 
mych miejsc, związanych z pamięaią walk 
o  n iepodległość Stanów Zjednoczonych, w  
iktóryclt udział brali nasi bohaterzy naro# 
dow i na ziemiach amerykańskich. N a uio* 
czystość tę przybył Jo Krakowa, jako za­
stępca prezydenta Stanów Zjednoczonych
A. F., ambasador amerykański p. Cudahy.

Giełda z  dnia 19 listopada.
LW ÓW  -  GIEŁD A  ZBO ŻO W A.

N a  G iełdzie o b ro ty  w pszenicy, sdemie# 
n iu  k o n o p n e ir . ziem niakach, mące i o trę ­
bach. G eny naogó ł niezm ienione. T en d en ­
cja utrzymana., usposobienie spokojne

LW ÓW  — GIEŁDA PIENIĘŻNA.
W iększe o b ro ty  w  dew izie L ondyn, Po* 

zatem płacono  za lis ty  zast. 4 prc. Akie. 
B ku H ipo ł. 41.50, 42.50 zł., za 4 1/2 prc. 
44.50. P onad to  sprzedane egzeku tyw nie: 4 
p rc . lis ty  zast. T ow . K red. Z iem sk. zł. 38, 
4 i  p ó ł prc . TKZ. 42, G azo lina zł. 70.25, 
T o h an  po  zł. 25.90, O lkusz po  zł. 10.75, 
Ć m ielów  m arkow e 0.10.09, Siersza el. m ar­
ko  wa 0 12 D ola i o ko ło  zł. 5.31 i p ó ł.

W A R SZ A W A  -  G IEŁD A  PIEN IĘŻN A .
D ew izy: Belgjta 89,80, B erlin  213.45, K o­

penhaga 116, H o lan d ja  360.90, L ondyn  
26.16, N . Jo rk  czeki 5.31 i pół, kabel 5.31 
5/8, O slo 131.32, P aryż  35.01, Praga 21.97, 
Sztokholm  134.90, Szw ajoarja 172.80, W ło ­
ch y  43.05, M adry t 72.60. Papiery państwo# 
we: 3 prc . poż. huid. 39.90, 5 prc . p o i .
konw ers. 66, 5 prc. poż. ko l. 54, 4 p rc . poż . 
■doi. 52, 7 prc. poż. stabiliz. 61.75. A kcje: 
B ank  Polski 95, Starachow ice 31.50, D olar  
w  obro tach  pryw atnych  5-31 i pó ł.

Brak higieny pracy 
w  fabrykach cukru.

■Rozpoczęła się kam panja cukrow a. Roz# 
siane w całej Polsce fab ryk i rozpoczęły 
swą pracę. M ało jednak  ludzi wie, w  ja ­
kich w arunkach zd row otnych  odbyw a saę 
produikoja cukru. W arto  tę  spraw ę p o ru ­
szyć ndetylko ze w zględu na  tysiące ludzi 
za trudn ionych  p rzy  p rodukcji cukru, k tó ­
rzy  w ciągu corooznyoh kam panij tracą 
swe zdrow ie i siły, ale i na  sam cukier, 
k tó ry  jest przecież p roduk tem  spożyw* 
■czym.

N ajgorzej p o d  względem  kigjeny p rzed ­
staw iają  się tzw . b ło tn iark i i filtry  o raz  
■wyparki i w arniki, w k tó rych  odbyw a się 
odparow yw anie soku oukrow ego, filtrow a­
n ie  go i  k rystalizacja. W  oddziałach  tych 
panuje  tem peratura  do 35 stopni, nad to  
■przy b ło tn iarkach  i filtrach  atm osfera jest 
duszna  i parna . W  suszarniach atm osfera 
jest gorąca i sucha, w skutek czego unosi 
się tam  w pow ietrzu  d u ża  ilość py łu  cu* 
k row egc i kurzu .

R obo tn icy  zm uszeni do przebyw ania w 
takim  upale, pracują w ja k  najlżejszem  
odzieniu , mimo to jed n ak  zlani są obficie 
potem . W idok  ich skoro grzebią w kost­
kach cukru , n ie  m oże abso lu tn ie  zachęcać 
do jego spożyw ania. Go chwilę ktoś o- 
tw iera drzw i lub  okna i wówczas zimne 
pow ietrze owiewa spoconych ludzi. R obo ­
tn icy  ci zapadają w skutek tego niezm iernie 
często na choroby narządów  oddechow ych, 
w szelkiego rodza ju  zaziębienia i reuma* 
tyzm . Podrażn ien ie  pyłem  pow oduje u 
nich stałe ka ta ry  spojów ek i górnych d ró g  
oddechow ych. W skutek  obfitego  pocenia 
się, tw orzą się n a  skórze dość często ro ­
pnie i czyraki oraz inne schorzenia skórne.

W arunki p racy  w  gorących oddzia łach  
cukrow ni m ożnaby  znacznie popraw ić gdy  
by  zaprow adzone rac jonalną  w entylację. 
Tego rodzaju  inow acje w prow adziły  n ie ­
daw no 2 cukrow nie w ielkopolskie i isto# 
tn ie  tem peraturę udało  się obniżyć do  28 
stopni.

W  cukrow niach polskich daje się też od* 
czuw ać w ielki b rak  nadzo ru  sanitarnego 
nad  p rodukcją  cukru i b rak  opieki lek a r­
skiej nad  robotn ikam i. Ludzie ci, narażeni 
na  rozm aite szkodliw ości zaw odow e, w inni 
posiadać odpow iedn ią  opiekę. Kasa C ho­
rych  daje im ty lko pom oc lekarską na wy* 
pad ek  choroby . T o  n ie  w ystarcza. K ażda 
w iększa cukrow nia pow inna mieć w łasne­
go  lekarza fab-ycznego, choćby częśoiowo 
zatrudnionego  k tó ry b y  niety lko leczył, ale 
i  d ąży ł do zapobiegania chorobom .

Program radjowy.
Środa, 20 listopada.

Lwów. G odz. 6.30: A udycja  p o ranna .
11.57: Sygnał czasu. 12.03: D ziennik  p o łu ­
dniow y. 12.15: O dczyt. 12.30: K oncert. 13.30 
P ły ty . 15.15: G iełda. 15.30: P ły ty . 16: Po­
gadanka dla dzieci. 16.20: Recital śpiewe# 
czy. 16.45: Rozm owa m uzyka ze słucha­
czem radja. 17: „D yskutu jm y". 17.20: O r­
k iestra  kam eralna. 17.50: „Św iat się śmie* 
je" . 1830: Szkic Literacki. 18.45: P ły ty .
19: Feljeton. 19.20: K oncert reklam ow y.
19.35: W iad. sport. 19.50: R eportaż ak tu a l­
ny. 20: Lekka audycja m uzyczna. 20.45: 
D ziennik  w ieczorny. 21: A udycja  z cyklu 
„Tw órczość Fr. C hop ina" . 21.35: K w adrans 
poetycki. 21.50: Pogadanka. 22: M uzyka 
lekka. 23,05.- P łyty.
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Sytuacja na froncie abisyflskim .
Warszawa. 19 XI. (PAT.) Na .fron­

cie północnym ujawniła się działalność 
wojsk rasa Seyuma, który na czele 
20*tysięcznej armji operuje na płasko* 
wzgórzu Tembien, na północo*wschód 
od rzeki Takazze, wciskając się dpść 
wysuniętym klinem między armje wło 
skie. Ras Seyum mjał podobno oświad 
czyć, że bronić będzie Tembien za 
wszelką cenę.

Wojska włoskie rozpoczęły dziś ma 
newr, mający na celu oskrzydlenie A- 
bisyńczyków  od wschodniej strony 
Tembien. W  tym celu wyruszyły 
dwie kolumny: jedna z Makalle, dru* 
ga z Gundi. Kolumny te będą dążyć 
do osaczenia rasa Seyuma w Samre, 
które stanowi naturalną twierdzę na 
wysokości (2.500 mtr. Przełęcz Abaro 
jest w rękach włoskich.

Jak donoszą źródła angielskie, Abi* 
syńczycy porzucili zdaje się zamiar wy 
dania b)itwy pod Amba Alaghi, uwa* 
żając, że teren okoliczny jest jeszcze 
zbyt łatwo dostępny dla wojsk wło­
skich.

ł
W ŁOSI PROTESTUJĄ PRZECIW  

SA NK CJOM .
Rzym. 19 XI. (PAT.) Ulice wszyst* 

kich miast we Włoszech przybrały 
świąteczny wygląd. Domy są udekoro* 
wane flagami. Ulicami Rzymu prze* 
chodzą liczne manifestacje studentów, 
wznosząc okrzyki przeciwko sankcjom. 
Silne kordony wojsk chronią ambasa* 
dy i poselstwa państw, biorących u* 
dział w sankcjach.

B om bardow anie lotnicze.
Paryż, 19 XI. (PAT) Na froncie 

północnym na północ od Amba Ala* 
ghi, lotnicy włoscy natrafili na więk* 
sze skupienie sił abisyńskich, które po 
ruszały się w kierunku Antalo. Dwie 
włoskie eskadry bombadujące złożone 
z 20 samolotów zarzuciły nieprzyja* 
cielą bombami. Abisyńczycy odpowia 
dali gęstym ogniem karabinów, maszy* 
nowych oraz dział przeciwlotniczych. 
Straty po stronie abisyńskiej mają być 
znaczne. Liczne samoloty włoskie zo*

stały trafione kulami Jeden z nich, 
w którym rzekomo znajdował się zięć 
Mussoliniego, minister prasy i proga* 
gandy Ciano, musiał lądować w oko* 
licy Makalle. Samolot jest uszkodzo* 
ny, lotnicy wyszli bez szwanku.

Według wiadomości, nadchodzą* 
cych do Asmary, Ras Kassa i Ras Se* 
jum zamierzają przed przybyciem mar 
szałkla Badoglio rozpocząć akcję na 
większą skalę.

O fe n s y w y  te ra z nie będzie .
Rzym, 19 XI. (PAT) Po zakończę* 

niu posiedzenia najwyższej rady fa* 
szystowskiej, został wydany oficjalny 
komunikat o jej przebiegu. Z komuni 
katu tego wynika, iż Duce wygłosił 
dwugodzinną mowę, poświęconą spra 
wom wojskowym i politycznym. W  
najbliższej przyszłości nie należy ocze 
kiwać akcji wojskowej na większą

skalę. Zanim W łosi ponownie przej* 
dą do ofensywy, musi być zakończo 
ne oczyszczenie z nieprzyjaciela pła* 
skowzgórza Tembien. Będzie to za* 
daniem gen. Badoglio.

Następne posiedzenie najwyższej 
rady faszystowskiej ma odbyć się 18 
grudnia.

G r f ź b a  n ow ej w o jn y  w  Chinach.
Szanghaj, 19 XI. (PAT) W  kołach 

cudzoziemskich Szanghaju sytuacja 
oceniana jest jako bardzo poważna. 
Zwracają uwagę, iż autonomiczny rząd 
Chin północnych będzie znajdować 
się pod kontrolą sztabu generalnego 
japońskiego i mandżurskiego. Sztab 
ten pod pretekstem współpracy nad 
obroną przeciwkomunistyczną znaj* 
dzie liczne powody mieszania się do 
spraw administracyjnych. Koncentra* 
cja wojsk chińskich w północnym Ho 
nanie i wojsk japońskich w Szanghaj* 
Kuan powoduje jaknajwiększe zanie* 
pokojenie.

Pekin, 19 XI. (PAT) Ogłoszenie 
federacji prowincyj Hopei, Suniyuan, 
Czahar, Szantung, Szansi, nastąpi ju* 
tro albo pojutrze. Szczegóły, dotyczą* 
ce ceł i sprawi finansowych nie zosta* 
ły jeszcze zdecydowane.

Paryż, 19 XI. (PAT) Prasa dzisiej* 
sza żywo zajmuje się wydarzeniami na 
Dalekim Wschodzie.

„Le M atin“ pisze: W ypadki, jakie
rozgrywają się obecnie w Chinach, 
powinny zwrócić całą uwagę mo* 
carstw, które posiadają tam interesy 
polityczne i gospodarcze. Prawdopo* 
dobnem jest jednakże, iż niektóre mo 
caTstwa walczące w obronie prawa mię 
dzynarodowego, o ile chodzi o obaza* 
ry  zbliżone do ich terytorjum, nie wy 
każą tej samej wytrwałości pod inną 
szerokością geograficzną. Prawdą jest,

że Chiny nie powołują się na artyku* 
ły paktu Ligi Narodów, w obawie re* 
presyj ze strony Japonji

„Le Journal*' uważa, iż Namkin bę­
dzie starał się uniknąć wojny z Ja* 
ponją, ponieważ prowadzi walkę z ko 
munizmem. Chinom zależy przede* 
wszystkSiem, by zyskać na czasie. Nic 
ulega wątpliwości, że przyszłość na* 
leży do wielkiego mocarstwa, jakiem 
są Chiny, o ile zdołają się zorganizo*
wac.

„Echo de Paris“ pisze: Wytworzy*
ła się paradoksalna sytuacja. Mała 
Japonja z łatwością rozszerza swój 
stan posiadania pomiędzy Rosją, któ­
ra jest 30 razy od niej większa a Chi* 
nami, których powierzchnia 16 razy 
przewyższa powierzchnię wysp japoń* 
skich. Nie należy jednakże zapomi* 
nać, iż Sowiety moralnie zrezygno* 
wały, kiedy w celu uniknięcia kon*i 
fiiktu zgodziły się sprzedać Wolej 
wschodnio*chińską, Chiny zaś są po* 
grążone w anarchji, która będzie trwa 
ła jeszcze czas dłuższy. Najwięcej zpo 
wodu zachodzących zmian może stra* 
cić Anglja, której głównym błędem 
było wypowiedzenie sojuszu z Japo* 
nją w celu dogodzenia Stanm Zjedno 
czonym. Dawniej rady ich były słu* 
chane, obecnie nie mają znaczenia. 
Dziennik przypomina, iż przed trze* 
ma laty domagano się, by Anglja 
zgodziła się działać.

Ogłoszenia urzędowe.
LICYTACJE.

O dnośnie do obw ieszczenia z dnia 6-go 
lis to p ad a  1935. Km. 1016/35 kom orn ik  Są­
d u  grodz, w  G ródku  Jagdell. p rostu je  się 
zaszłą om yłkę w  ogłoszeniu  w ten  sposób, 
że sprzedaż  rozpocznie się o d  ceny wywo* 
łan ia  tj. o d  kw oty  6097 zł. 80 e r , a nie jiak 
m ylnie p odano  od kw oty  6907 zł. 80 gr. 
o raz , że realność, k tó ra  ma być sprzedaną 
stanow i w łasność M endla G erstlera , a nie 
ja k  m ylnie p o d a n o  M endla G erslera . 4515K 

K om ornik  Sądu G rodzkiego.

Km. 4690/33. S trona zobow iązana: Paw- 
lina N iestrzębow a w  R ohatynie. Obwiesz* 
czenie o licytacji nieruchom ości o raz  we­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
•wniosek strony  egzekwującej Lwowskiego

Tow arzystw a A kcyjnego B row arów  we 
Lwowie, ul. K leparow ska 1. 18 odbędzie 
się dn ia  20 grudn ia  1935 o godzin ie 9-tej 
p rzed  po łudniem  w b iurze N r, 2 S ądu  
grodzkiego w R ohatynie n a  zasadzie przed  
łożonych  w arunków  licytacyjnych, k tó re  
się niniejszem  zatw ierdza, licytacja nastę* 
pujących realności: Ks. gr. R ohatyn . Po. 
łow a realn . obj. whl. 964, 1166, 1196, 1197. 
O znaczenie realności: pb . lk . 878 oraz pgr. 
lik . 409/7, 409/3 i 409/4 stanow iące jeden  
kom pleks, na k tó rych  to parcelach w zglę­
dnie kom pleksu znajdu ją  się dw a dom y 
m urow ane m ieszkalne parterow e w raz z 
przynależnościam i. W artość szacunkow a 
w raz z p rzynależn . 9843.40 zł. N ajniższa 
o fe rta  4922 zł. Poniżej najn iższej oferty  
sprzedaż nie nastąpi. Sąd grodzki w  R oha­
tynie jak o  Sąd hipo teczny  zanotuje wy* 
znaczenie term inu  Licytacyjnego. Rękojm ia 
w ynosząca 1/10 część sum y oszacow ania tj.

kwlota 985 zł. ma być z łożona w gotow iź- 
n ie  albo w  takich  pap ierach  w artościow ych 
bądź książeczkach w kładkow ych insty tucyj 
w k tó ry ch  w olno  umieszczać fundusze osób  
m ałoletn ich  i  że pap iery  w artościow e p rzy ­
jęte będą w  w artości 3/4 części ceny gieł* 
dow ej. D okum enta odnoszące się do sprze 
dać się m ającej realności, jak  w yciąg h ip o ­
teczny, p ro to k ó ł oszacow ania itp . m ożna 
przeglądać w b iurze K om ornika Sądu g rodz 
kiego w R ohatynie, ul P iłsudskiego 1. 19 
w  godzinach  urzędow ych.

K om ornik Sądu G rodzkiego,
R ohatyn , 17 w rześnia 1935. 4519K

Km. 178/34. O bw ieszczenie o  licytacji 
.ruchomości. K om ornik  Sądu grodzkiego w  
R adzieohow ie M ieczysław  Rychwidki, ma* 
jący  kancelarję w  Radziechowiie, ul. Lwów 
ska 44 n a  podstaw ie art. 602 kipc. podaje  
do  publicznej w iadom ości, że dnia 9 g ru ­
d n ia  1935 o godzinie 12 w  połudn ie  w  Ra- 
dziechow ie w brow arze odbędzie się pierw  
sza licytacja ruchom ości, należących do 
Schimiarjego Sigala W urm a w  R adziecho- 
wie, a  to  kasa ogniotrw ała „W ertheim er", 
m aszyna do pisania ..M ercedes", m aszyna 
dio szycia gabinetow a ,,Excella“ , szafa ro- 
letow a am erykańska b iurko  am erykańskie 
dębow e, lu stro  w ielkie z toaletą , 2 fotele 
czerw onym  pluszem  kry te  i kanapka czer­
w onym  pluszem  kry ta , oraz 55 prc. udzia* 
łu  w  ruchom ościach, 1 bryczki żółtej na 
resorach , 2 sanie załubrue 5 w ozów  cięza* 
row ych  i  5 koni różnej maści łącznej w ar­
tości szacunkow ej 3.317 zł. 50 gir. na rzecz 
H enocha Amibosa we Lwowie. R uchom o­
ści pow yższe m ożna oglądać w  dniu  licy­
tacji w  m iejscu i czasie wyżej oznaczonym .

K om ornik Sądu G rodzkiego.
R adziechów , 16 listopada 1935. 4S16K

Km. 1225/35. O bw ieszczenie. K om ornik  
Sądu grodzkiego w O bertyn ie  z siedzibą 
urzędow ą w O bertyn ie  n a  zasadzie art. 
602 kpc. obw ieszcza, że w  d n iu  28 lis to ­
p ad a  1935 r. o godzinie 12-tej w  po łudn ie  
n a  m iejscu u d łużników  1) D ra  Sam uela 
B arana, 2) H ilela  B arana, 3) D o ry  B aran 
zam ieszkałych w  R aków cu pow iat H o ro . 
denka odbędzie  się publiczna licytacja ru ­
chomości d łużn ików  w łasnych sk ładają­
cych się z 1 m aszyny  do szyaia m arki ,,La­
da", 6 łyżek srebrnych , 4 w idelców  srebr* 
nydh, 7 rękojeści sreb rnych  do noży , 5 
kubków  srebrnych, 2 łyżeczek srebrnych, 
1 ubran ia  m arynarkow ego Liliowego, 1 o- 
tom any pluszem  zielonym  krytej, 1 futra 
pod różnego  spód  czarne barany , w ierzch 
cz-arny, 50 cetnarów  pszenicy w ziarnie, 
100 cetnarów  kuku ru d zy  w  szulkaoh, oce­
n ionych  na łączną kw otę zł. 2.538 na za* 
spokojen ie  należności T ow arzystw a K redy­
tow ego w  H orodence  Spłdz. z o o. w  H o- 
rodence. Z ajęte ruchom ości oglądać m ożna 
w  dn iu  licytacji w  miejscu sprzedaży  w 
R akow cu, w  czasie wyżej oznaczonym . ----

K om ornik Sądu G rodzkiego.
G hertyn , 14 listopada 1935. 4509K

III. Km. 883/35. O bw ieszczenie o licyta­
cji ruchom ości. K om ornik  Sądu grodzkiej 
go w C zortkow ie R ew iru III, m ający kan ­
celarję w  gm achu Sądu drzw i N r. 16 na 
podstaw ie art. 602 kpc. podaje  do p u b li­
cznej wiadomości', żę dnia 9 g rudnia 1935
0 godzin ie  l.l.tej w C zortkow ie odbędzie 
się licytacja ruchom ości w  drugim  term inie 
należących do dłużn ika D ra M ojżesza 
Reiohsteina w  C zortkow ie. sk ładających 
się z 1 k redensu  dużego, 1 k redensu  m ałe­
go, 1 p ian ina ko lo ru  ciemnego, 1 sto łu  d u ­
żego okrągłego, 5 krzeseł skórą obitych i
1 m aszyny do szycia nożnej „Singer", o sza­
cow anych na łączną sumę 1.170 zł. Rucho* 
mości m ożna oglądać w  dn iu  licytacji, w 
m iejscu i  czasie wyżej w ym ienionym .

K om ornik  Sądu G rodzkiego Rewiru III.
G zortków , 15 listopada 1935. 4508,K

V III. Km. 960/34. O bw ieszczenie o licy­
tacji n ieruchom ości. K om ornik Sądu g rodz 
k iego miejskiego we Lwowie rew iru  V III. 
z siedzibą urzędow ą we Lwowie, p rzy  ul. 
Potockiego 47 n a  podstaw ie art. 679 i 709 
po d a je  do publicznej w iadom ości, że dnia 
23-gio grudn ia  1935 o godzinie 12 przedpo* 
łu  dniem  \v,e Lwowie w  Sądzie grodzkim  
m iejskim  we Lwowie przy  ul. Sądow ej N r. 
7 w  parterze w  sali rozpraw  O ddzia łu  III. 
drzw i Nir. 7 odbędzie  się w  d rodze  p u b li­
cznego przetargu  sprzedaż nieruchom ości, 
stanow iącej w łasność dłużniczki p. M arji z 
C zosnow skioh Radzim ińskiej objętej whl. 
3154/1. Dz. księgi gr. gm. m. Lwowa p rze­
chow anej w  Sądzie okręgow ym  we Lw o­
w ie przy  u l. R utow skiego N r. 13. N ieru* 
chom ość ob j. w hl. 3154/1. Dz. ks. gr. gm. 
m. Lwowa po łożona jest p rzy  ul. S trzała 
N r. 8. O bejm uje ona par. gr. 2518/5 o pow. 
394 m. kw. i par. bud . 6139 o pow . 552 m 
kw adr., na k tó re j w znosi się jed n o p ię tro ­
wy dom  o charakterze w illowym , murowa* 
ny  W całości podp iw niczony , k ry ty  da­
chów ką. R ealność pow yższa w yposażona 
jest w urządzenie elektryczne, w odociągo­
we, kanałow e, ustępow e itp. N ieru ch o ­
mość oszacow ana została na sumę 63246 
zł., cena zaś w yw ołania w ynosi 42.164 zł. 
P rzystępujących do  przetargu obow iązany  
jest złożyć rękojm ię w wys. 6324 zł. 60 gr. 
Rękojm ię należv złożyć w  gotow iźnie albo 
w takich pap, w artość., bądź książeczkach 
w kładkow ych instytucyj, w  k tórych  w olno 
umieszczać fundusze m ałoletnich. Papiery 
w artościow e przyjęte będą w w artości 
3/4 części ceny giełdow ej. P rzy  licy* 
tacji będą zachow ane ustaw ow e warunki 
licytacyjne-, o ile dodatkow em  publicznem  
obwieszczeniem nie będą podane do wia< 
dom ości w arunki odm ienne. Prawa osób 
trzecich nic będą  przeszkodą do llcytocjt

i przysądzenia własności na rzecz nabyw* 
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby  te przed 
rozpoczęciem  przetargu  nie złożą dow odu , 
że w niosły pow ództw o o zw olnienie nie* 
ruchom ości, łub  jej części od  egzekucji i 
że uzyskały postanow ienie właściwego są* 
du, nakazujące zawieszenie egzekucji. W  
ciągu ostatnich dw óch tygodn i p rzed  licy* 
tacją w olno oglądać n ieruchom ość w dni 
pow szednie od godziny  8*mej do 18*tej, 
ak ta  zaś postępow ania egzekucyjnego mo* 
żna przeglądać w Sekretarjacie O ddzia łu  
Iii-go  Sądu grodzkiego miejskiego we 
Lwowie, ul. Sądow a N r. 7 w  parterze. 
K om ornik  S ądu G rodzkiego M iejskiego.

Rewiru VIII.
Lwów, 23 października 1935. 4511K

U PADŁO ŚCI.
U . 1/35 Audjencjia nad w nioskiem  dłuż* 

n ika o  otw arcie ugody  przym usow ej. W  
spraw ie konkursow ej d łużnika A braham a 
Festdnga, kupca w C zortkow ie w skutek 
•wniosku tego d łużn ika z 13 listopada 1935 
o zawarcie ugody  przym usow ej w yznacza 
się audjencję  na dzień 29 listopada 1935 
godz. 9-td, sala 21 do rozp raw y  nad tym  
w nioskiem  i pow zięcie uchw ały odnośnie 
do tego w niosku.

K om isarz K onkursow y.
G zortków , 14*go listopada, 1935 r. 4502

U Z N A N IE  Z A  ZMARŁEGO.
I T  30/35/7. E dykt. M ichał M rozik, syn 

Jana  i  E lżbiety  urodź. 3 wrzieśnia 1883 w 
N ow ej wsi zam ieszkały w  Przecieszynie 
w yem igrow ał do  A m eryki Pł. i tam  zagi­
n ą ł od końca 1914 roku  bez wieści. W dra* 
żając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, a m ałżeństw o jego  za rozwiąza* 
ne  w zyw a się, aby  uw iadom iono Sąd a lbo  
obrońcę węzła m ałżeńskiego adw okata D ra
B. Schora w W adow icach o  zaginionym  
do 1 roku  o d  ogłoszenia, poczem  S ąd  na  
pono w n y  w niosek orzeknie ostatecznie.

Sąd  O kręgow y W ydzia ł I.
W adow ice, 17 października 1935. 4492

T . 30/35. Józef M aciąg, syn Jana  i Ro- 
zalji, u rodzu iiy  17 g rudnia 1884 W ola  R u- 
sinow ska, pow ołany  w  1917 roku  d o  b. a r­
mji austrjaokiej, po dostan iu  się do  n ie ­
w oli w łoskiej w  roku  1918, b rak  o n im  
w szelkiej wiadomości'. W ydaje  się wezwą* 
nie, aby udzielono  Sądow i okręgow em u w  
Sam borze w iadom ości o w ym ienionym .

Sąd O kręgow y.
W  Sam borze, 9 październ ika  1935. 4501

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

I. O G ŁOSZENIE
Nia walnem  Z grom adzeniu  Spółki „B rutt- 

oll" Spółka N aftow a z ogran iczoną odpo ­
w iedzialnością we Lwowie z dnia 13 lipc? 
1935 r  uchw alono otw arcie likw idacji. 
W zyw a się w ierzycieli do zgłoszenia w ie­
rzytelności w  ciągu trzech miesięcy o d  da­
ty  trzeciego ogłoszenia do rąk  likw idatora 
H erm ana A x elb iada  we Lwowie, ul. Ż ó ł­
kiew ska 88. — L ikw idator H erm an A xels 
b rad . 4512

OGŁOSZENIE.
D nia  2 grudniia 1935 r. odbędzie się W ais 

ne Z grom adzenie B anku Ziem ian S. A . 
Lwów w  likw idacji w  lokalu  B anku Z ie­
m ian, K opernika L. 4 o godzin ie  11.30 z 
następującym  porządkiem  dziennym :

1) P rzedstaw ienie bilansów , oraz rachun­
ków  stra t i zysków  B anku  Ziem ian za la ta  
1930-1934.

2) Spraw ozdanie z dotychczasow ego sta* 
nu likw idacji.

3) Sprzedaż m ajątku N ow y D w ór w 
d rodze parcelacji.

4) U dzielenie likw idatorom  abso lu to - 
rjum .

5) W nioski, interpelacje.
W łaściciele akcji im iennych B anku Z ie­

m ian, zam ierzający w ziąć udzia ł w  W al­
nem Zgrom adzeniu , złożą swe akcje na  ty* 
dzień przed term inem  W alnego  Z grom a­
dzenia w  lokalu  B anku Ziem ian, Lwów, 
ul. K opernika L. 4. 4406

Likwidatorowie:
Jan Pirożyński. D r. Leopold Tesznar.

OGŁOSZENIE.
D nia 3 g rudn ia  1935 r. odbędzie się W al­

ne Z grom adzenie Z ak ładów  ceram icznych 
S. A . Lwów w  likw idacji w  kancelarji Dr. 
L eopold? T esznara we Lwowie, ul. Zimo* 
r  owi cza L. 3 I. p o godzinie 18-tej z na­
stępującym  porządkiem  dziennym ;

1) Spraw ozdanie z ukończonej likw idacji 
Spółki.

2) Zatw ierdzenie rachunków  likw idacji 
o raz b ilansów  za lata 1933 do  końca w rze­
śnia 1935 r.

3) Spraw a w ykreślenia firm y z rejestru  
handlow ego.

4) W nioski i in terpelacje.
W łaściciele akcji im iennych Z akładów

ceram icznych złożą na tydzień  przed Wal* 
nem Zgrom adzeniem  akcje swe w  lokalu , 
w  k tórem  W alne Z grom adzenie się o d b ę­
dzie. 4405

Ferdynand K oszacld.
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